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R O Z  M A I T  O Ś C I.

W Sobotę Nr°' 60. *7. Maia igzo.

P t a s z k i .

§ d y  zima lodową dłonią ,
Zycie  roślinom odię ła ,

G d y  śniegi pola osłonią ,
P łodna  natura usnęła.

W t e d y  ptaszków l iozne ro ie ,
G d y  p ł o d n o ś ć  F e b  nie ocucał)  

Odwiedzia ły  ohna moie.,
A  ia im ziarno me rzucał.

. Ter az  gd y  iuź letnia spieka »
Kiedy  kłos ziarnem inż n ie c i ,  

Darmo ie ohpo me qzęka ,
J u ż  do mnie żaden nie zleci .

Tak się z przyisciołmi dziete > 
t- YV potrzebie do nas się C i s n ą . ,  

A gdy się los im *«śmieie ,
I okiem na nas nie błysną.

A,  G o r . t ,

Kilka ałów o dawn*y Polsce i Francyi.
( Dokończenie)

Bezżeństwo i zbytki idą krok w krok za 
Pozwięzłością. Parlament Francnzki chciał raz 
' • k ie  nieszczęścia powśc iągnąć ,  ale có żs ąp ra -  

bez obyczaiów ? Pod panowaniem F i l i p a  
V. przepisana była liczba potiaw i dań stoło­
wych. P o i a i d y ,  futra i pochodnie mi»ły swo- 
le artykuły w prawie.  Je de n  z nich zabra­
niał nosić kobietom publicznym przepaski zło- 
l «.n tkane, moda, którą przeięły od daui wyż­
szego rzędu, a których nie lepsze obyczare ł r o . 
dziły znaną przypowieść fraocnzką : Bonne
r eriom ?e vaut tnieux que ceinture doree. (Do-. 
ł>re imię więcey warto lak st ióy  bogaty.) -

I dz.ei-e Narodn nas .eg?  mieszczą w so­
bie kar ty ,  na których obok laurów,  wieńczą- 
®ych skronie ryce rz y ,  zapisana iest rospusta,

X

którą czyny swoie skalali .  B o l e s ł a w  sinia­
ł y  zaymuiąc zbroyną ręką K i t ó w  w 1077.  r. 
2nalaał  w nim K a p u ę  dla siebie.  Wśród zbyt­
ków i niecnych rozrywek zapomniał  o ziemi,  
którą opuści ł  i krain w którym zostawał. P o l ­
k i  długo zapomniane,  zapomniały takre o o- 
bowiązhach żón wiernych.  R y c e r z e  odstąpi­
wszy  zdobyczy zastali w domu ród ,  k tórego 
n ie  byli  oycami. Wieśó  n ies ie ,  że takie wy ­
s tępne mnsiały nosić szczenięta upiers i .  Sunt 
bona m ixta m a lis , tnożna tu iak i wszędzie 
powiedzieć.  Miała Polska dnie s ławy  miała 
dnie potęgi.  Miło iest wspomnieć o o w y c h ,  
kiedy Posły  w saydakach i łukach zawstydzal i  
magnatów F r a n c y  i nauką i po l ore m,  k .edy  
rumaki O s s o l i ń s k i e g o  gpbHy po R z y ­
m i e  złote- padkowowy *) i zdumie vu|y pysz­
ną Stol icę świata Polskim przepychem.

W e  sto lat póżoiey zbytki i  przepych  
były równie wielkie we F r a n c y  i ,  ale n ie  
tyle okrzesane iak dawniey,  do crego  wo ->y 
nie mało się przyczyniły.  Chociaż X ią ż e  Or­
leański słynął iaho pierwszy wierszopis swo-  
iepo  wieku a M a ł g o r z a t a  S z k o c k a ,  żo­
na L n d w i h a  iedynastego zaszczycał* szcze- 
gólniey ludzi naukom oddanych w z gl ę d a m i ,  
n ie  widać przecięż było współnhiegania się w  
zawodzie nauk i sztuk pięknych. Zw yc y a i e  i  
zabawy publiczne nayłepiey stan ic|i malaią.  
Możnaż w ie rz y ć ,  ażeby damy i panowie dwo­
ru w simie , kiedy niepogoda wzbraniała ież- 
dzić k on no ,  taczanie się w beczkach z a i e d y .  
ną mieli roz ry wk ę?  Przyw odz ę  tu umyślnie

*) Dziwić się temu nikt niepowinien i brać to ze złey 
atrony , co było naturalnym skutkiem ducha o- 
wego czasu. Stan rycerski był stanem za­
szczytnym , stanem honorowym a zatem wszyst­
ko , co się ściągało do niego, musiało bydź po­
między zaszczyty liczone. Kóń dzielny, rząd o- 
ltazały, piękne za tarczą, siedzenie, dziarskie 
toczenie iopii (robienie piką),  te były. rzeczy 
htóremi się młodzież dawna szczy iła. Popisy­
wania się w £ądryłlu . na tańcuiącey herbacie, 
nie znano wówczas ieszcze w Polszczę.
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clzieło i i ego  wyrazy  *),  ł b y  nie poczytano 
tego co mówię ,  z* wyiątek z podróży G u 1- 
l i w e r a  do lataiącey wyspy L a p u t y. Zd a­
je s i ę ,  że ruehawośe Francuzka dosiągnęła ta 
naywyższego punktu szczytoości i że odeymu- 
iąc  nadzieię innym Narodom w zrównanie so­
b ie  , pogrążyła ie na zawsze w rozpaczy. A le  
może się i njyię. Wszakże widziano iaż coś 
podobnego za naypięknieyszych cz.isow nczo- 
Hey G r e o y i .  J e ż e l i  można było w beczce 
mieszkać,  iak tam iakiś f i lozof  robi ł ,  dla cze- 
gożby tacznnie się t  nią na dworze Kró lew­
skim nie iniało bydź dozwolone.  **)

Oświath i kształcenie Narodn i es t wypad­
k ie m ,  którego tysiące pomocnych środków 
wspierać muszą,  ażeDy z surowego stwcrże- 
nia cz łowieczego zdziałać l u d z i ,  zdoluyth 
myśleć rozumnie i zwać się dziećmi Boga.  
Da w n e instytucyie lodów odpowiada ły  w wy.  
sokiin stopniu temu celowi.  P ra w a ,  ns tawy, 
zwycza ie  , ścieranie się i ł ączenie  Państw ma­
ł y c h ,  pnbliczne uroczystości  i świę ta ,  dzieła 
sztuk pięknych i nmieiętności , przemawiały 
si lnie do rozuinn i schlebiały wyobraźni.  
B y h o  zdrowy krzew natory ,  która niepotrze­
bnie ubocznych w z g l ę d ó w , pozoru i praco­
witych  wyszukiwań dla pokrywania działań 
swoich.  A le  ten krz ew ,  tak iak wszystko w 
n a iu r ie ,  rośnie,  kwitnie i opada ;  źodray tyl ­
ko Indzki trwa zawsze a dach  ozasn nnosząc 
się nad nim wskazuie mn te, co są dla stycz- 
Ilości swoisy  przeznaczone dla niego.  Nanka 
C h r y s t u s a  otworzyła nowy zawód dla 
wssystkich;  wieczne iey pr«wdy odkrywaią 
s ię choć wolno ale nieustannie w dążenia ku 
nnywyższeran dobtu i w dziełach czasów now- 
•zych.  Skutkiem tego iesl  powszechne,  że 
tak powiem zbratnienie się lodów E aropey-  
skioh. Te raźnie j sze  kształcenie towarzyskości,  
w  k t ó r e y  F r a n c u z i  b e z s p r z e c z n i e  
p r z e w o d n i c z y l i  i w htórey wyższe stany

*) Lorstjue łes rigeurs de l'hiver empechaient les 
hoinmes ages et les dames de la ćour de par- 
eourir la ville a cheval, leur nnique ressource 
etait de se faire rouler dans des toaneaui. 
Annales— redigees par R7 de Beaunoir et A. 
H. 1>, uipiuartiii a Paris. ig i5.

e) Tak; o-nyliłem się lecz w zastosowaniu przykładu 
ponieważ tu iest, mowa o ruckawosci czyli o 
żywym temperamencie narodu, nie zaś o dzi­
wactwach Filozofów. Jeden z nicli miał tę o- 
twarlość, że wyznał: „Klemasz głupstwa na 
swiccie ( sit venia verbo ) ,  któregoby się *00* 
koledzy iuż nie dopuściły.

wszystkich Narodów rozumieją » ię ;  ma szla­
c h e t n i e j s z ą ,  aniżeli  wielu poiąć mogą ,  dąż­
ność. Wszechstronne widoki i znajomości 
rz ec zy ,  t iczące się obywatel stw!  świata i 
przyszłego bytu człowieka,  delikatna czystość 
nemosa 1 dokładne pozoauie s tosanków,  łat­
wość c w c z e n i *  nmysłn w ożycia rozmaitey 
formy , pewny że taH powiem takt , który ns- 
daie hażdey myśli właśc iwe  miey ice  i f a r b y ,  
zwykle ią poprzedzsią.  Tym sposobem zmie­
nić się musi koniecznie zwierzchnia postać 
ludzi .  A le  p ię tno ,  iakie natura w dnszy ich 
wyc isnęła ,  trwa niezitarte.  J es t  to własność 
Narodów keżdeinu z osobna nadana , rozróż­
niająca ie między t o b ą ,  podobna do własno­
ści drzew rodzaynych,  którym można wpraw­
dzie nadoć kształt i postać wszczepieniem w 
job konary latorośl i ,  iakie się podobać będą 
zręcznemu ogr od nik owi ,  których iednakże 
podobne z pozorn owoce,  maią zawsze część 
iakowąś pierwotnyoh soków z pnia i korzeni ,  
co ie nnoszą na sobie.  Stąd pochodzi owa 
indywidualność Narodowa' , którą w obyczaiach 
i sposobie myślenia każdego Narodu postrze­
g a m y ,  stąd owo wieczne wzdychanie do da­
wnych i użalenie tię na terazniezsze czasy. 
Z  teyto zapewne przyczyny  toozy się teraz 
nad brzegami W i s ł y  ważna spraw® Sta­
n ą , s p r a w a ,  tycząca się nbiorn. W ie l u  
zaczyna w prost i z ukosa,  wiązaną i n iewis-  
zana mową dowodzić ,  ż e  ta  o k o l i c z n o ś ć  
i i i t e r e s s n i e  z b l i s k a  c h a r a k t e r  N a ­
r o d o w y ,  i i e  mieć albo nie mieć cztery po­
ły niżey kolan spuszczonych, nie ieat to iednO 
d l a  N a r o d u .  W  tym celu ud/ią się ( g d y ż  
są i tu inocni przeciwnicy ) do płci pięhney 
zaklinaiąc ią na miłość Bog a  , ażeby za iey 
pośrednictwem weszły hontusze z żupanami*) 
w  modę i rosły swobodnie włosy pod no^em.

S o n  riostrum est tantas componure l it e s !
Chcę iednak kilka s łów powiedz ieć i za­

stanowić niemi na moment nwagę lam ych po­
średniczek.  D i i w D a  iest' ,  że wszędzie,  gdzie 
tego rodzain rosprawy zachodzą , mowa iest 
tylko o wąsach i kontnszach a o kobietach 
ani wzmianki.  Mniemam przeeięż , i e  o dru-
g iey  połowie  nas samych nie należy zapominać 
i że aby cbraz dawnych czasów b>ł doskona­
ł y ,  powinny kolorowe bóty korkom, pasy ro ­
gówkom a ge lone g ło w y  kornetom odpowia-

ipan ma nazwisko ód urzędników Zupam albo 
Supani dawniej w Polszczę zwęnych. Pasu- 
iacy posyłał zwyczaiem wschodnim suknie tą* 
kle z adamaszku osobom, ktorę chciał uczew 
•lb» podwyższyć w urzędzie.
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t!ać CóS się arśflrezas z sukienkami d jo u r  
stsnie ?• L ec z  nie dosyć na tein Z przywdzia­
niem dawnych abiorów potrzeba przywdziać 
dawne obyc/a ie  a z temi dawny sposób my­
ślenia , skutek bardzo natnralpy ,  bo i teraz 
Vfidziemy , i»k pewny k ,óy  sukni,  pewne wy­
pustki albo pewne wstążeczki zmieniała m y ś l i  
nadają g łowie  pewny hiernnek i tworżą w 
touzgu pewne wyobrażenia.  A toby jeszcze 
gorzey  było *). Czehamy wiec końca.

Kto mowi o kobietach, mówić 'powinien i 
o miłości .  Dawni  kładli ie w raędzie zagadek; 
my od tamtych mądrzeysi  s z c z y c i e m y  s i ę  
W y n a l e z i e n i e m  k l n c z a  d o  n i c h .  Za po* 
tŁocą nauki l ekarskiey,  moralnry i drogą osobi­
stego doświadczania wytropi l iśmy taieinnicu 
natury i zeszl iśmy ią ,  że tak p o w ie m ,  na u- 
Szynku.  Te raz  umie każdy z nas więeey e 
tego rozdziału aniżeli  dawniey  A l b e r t o s  
M s g n n s .  Ale czyliż na teni zyskała co mi­
łość ? D z i e ł a ,  iahie ona dokonywała ongi, wy- 
d*ią się. nam dziełami olbrzymów. Idzie za 
tem , że chyb* dawniey  musiała s ilniey i»k te­
raz władać. W e  wiekach kawalerstwa miłość 
była bóstwem a kobiety i e g °  kapłankami. 
Cześć im wyrządzana równała  się czci bogów.

*) Ze gorżey , dowodzę tym usfepem. Blisko dwa 
wichi LemU, 10 iest w ówczas, kiedy ószyscy 
Polacy w kontuszach chodzili, wszczęłr się by­
ła wielka sprawa, o iakiey jeszcze świat nie- 

1 słyszał. Nieszło tu bowiem o iediią osobę , o 
kawał ziemi, o Kray.  o I\aród, ale szło o ca­
łą połowę i-odzaiu ludzkiego, szlo o to: czyli 
kobiety są ludźmi? Zapal,  z jakim ten przed­
miot roztrząsano, wprawił ie w słuszną oba­
wę. By!' wprawdzie tacy, którzy stawali w ich 
obronie; tak uczony Teolg Szymon G c d y k e  
uiął się mocno za niemi. Pewny młody literat 
dowodził ( co więbs7,a ) wierszami , że kobiety 
nictylko są ludźmi, ale ludźmi złożonymi zc 
s/lach' tnie)szych pierwiastków iak mężczyzn!, 
i okazał to zaraz przykładem swoiey L a u r y ,  
którny pierwiastki miały bydż z pomiędzy wszyst­
kich'- szlachnteych nayszlachetnieysze; lecz da­
remnie. Umysły przeciwników nie dały się tem 
uspokoić. Szczęściem dla kobiet, że ieden z 
nayoświeceńszych Narodów ówczasowey E u r o ­
p y ,  znany zaszczytnie z grzeczności i innych 
przymiotów zdobiących towarzysftośe, podiał 
#ię rozstrzygnienia tey sprawy.'  Każdy pozna, 
ie  mówię o Francuzkach. Zebrani tedy pier­
wsi tego Narodu mężowie tak świeccy iako i 
Duchowni w Ma ę o n  (Masson) zasiedli wokoło 
długiego stołu i wzięli przedmiot ten pod doy- 
rzałą rozwagę. Pó wysłuchaniu zdawców spra­
wy za i przeciw- człowieczeństwu kobiet i po 
długiem naradzaniu się między sobą, wyrzekli 
znaczną większością głosów, ż e ; „Kobiety są 
ludźmi,

M y  chtąC ich naśladować wywo^aiemy czasem 
mieszkańców Olimpu i sadowiemy tam nasze 
I f ig  e o i i e i H e 1 c-i c y , lecz to ś f  t)Iko złe 
odrysowaDe kopi ie  dawnego pierwotwern.  
Młodzian mm wszedł  do świątyni  honoro , to 
ies t ,  nim został pasowany nz ryoerża, przecho­
dził  przez długie próby pracy i brał  Je kc j ie  
miłości Boga  i Dam *)., lekcyie odmienne od 
tych , iakić teraz my bierremy po miastach. 
Nagroda  ieh była równie słodka iak i pochle­
bna. Za powrotem z płaco b itwy  zmywały  
czyste ręce piękności kurż z twarzy i obwią­
zyw ały  blizny zwycięzców. Szanować nie­
winność ,  wspierać n ę d z ę ,  bronić prześlado­
wa nych,  bydź wiernym kochance,  wchodziło 
do ich przysięgi .  Gdzież się podziały te pię­
kne cz a sy ?  Miłość sama iest nie zmienna. W ł a ­
dza iey tak wieczna iak przyrodzenie spaja 
światy i atrzymuie Narody;  ona przemawia do 
wszystkich i w ca iey  naturze czuć się daib,  
iey natchnienie obodza w piersiach tęschno- 
t ę , nie daiacą się niozem iak tylko nią samą 
uspokoić. Jałumże dzieie się to sposobem, 
że w niey tak się różniemy od dawnych?  M a i  
l'o bydź przywileiem nczonycb wieków ? Cza­
sy Augusta wspomidaią o ustawie lex P a p i a ,  
którą rząd wydać musiał dla zachęcania do 
prawych związków małżeńskich;  D e m o s t # -  
n e s a mówią o A r y  s t y p a c h  i L a i a o h .  
Nasze za po w ie d z i a ły :

Dla hwtałtn mieć będą i o b y ,
Mężów dla sarney w y g o d y ,  

Małżeństwo tylko dla inody ,
A wiek ten ma bydź uczony.

T c  mogło nchodzić na teatrze;  ależ te­
raz zaczynała nie żartem mówić i pisać o O- 
ziębłości  mężczyzn kn kobietom. **)  Między 
welnemi iey , przyczynami figurnią złe czasy, 
Bloźni , kto tak myśli.  Ży łże  ten* w dobrych, 
cc przeszyły kala pod morami nieprzy jaciel ­
skiego miasta, pisał krwią ostatnie peżegna- 
nie do cznłey G a b r y e l l i ?  Uskarzałże się 
dragi na ni e ,  kiedy pad! bez duszy na skale 
pod R o u e n ?  Wchodzi łże  w rachobę pienię­
żną trzec i ,  przy wydobywaniu kochanki swo-

*) Annal. pag, 7 7 .

*) Czytay Pamiętni* W arszaw ski z roku przeszłego 
O oziębłośćr mężczyzn ku kobietom, .Przed­
miot ten moiem zdaniem źle tam iest oddany; 
skutki stoią na mieyscu przyczyn a i te niedo­
syt? rozwinięte. Jabym tak mniemał: Niedo­
kończenie nauk i czas próżnowaniu albo zaba­
wom młodzieży oddawany, kładłbym na pierw­
szym  m ieyscu. Niedozor rodziców na drugim-

X ?



j e y  z zamku Treutszyńslsiego ?  U nas rzec., tę 
ł ep ie y  ieazcze prawa a n i ż l i  przykłady tłuma­
cza, T O i  co my u b y w a m y  wianem, było po ­
gaśli em nie od oyca córkom,  ale od męża żo­
nie  zapisywanym. Pytam się teraz nsszych 
czoicieiow miłości. , coby na to powied z i e l i ,  
gdyby  podobna ustawę d l i  Uas zaprowadzić 
chciano? lękam się o p . n o w a „ i e  rlymęnu.

J e s z c z e  n i e c o  o S z f eoc y i .
■ Obacz N. 4l8/2 4 - i 62/26 Rozmaitości . )

P o  Duchowieństwie szanowani bywaia 
w  S z h o c y i  równie w ogólności  i a h . w A n ­
g l i i ,  osoby Magistratualne , Sędziowie ,  Le-  
harze i Na u cz y c i e le , wszyscy więc urzędnicy 
i  posiadający tytuły a to wUśnre dla t e g o , że 
daleko rzadsze są tytuły i urzędy w, A n g l i i  
niż u nas. Gdy nap.zyhład żona o swoich 
nieprzytomnym małżouku,, który iest Doktó­
rem wspomina, nie mowi: móy mąż pisał do- 
mnie ,  lecz p.okiór pisał do mnie;  co więk­
sza niekiedy n a w e t ,  gdy z nim rozmawia,  
nazywa go podobnież.  T a g  duośc Akademie 
ha poważaną bywa w  ogolnosci  więcey niże­
l i  tytuł Profesaora przy właszczany pospolicie 
przełożonych Ko nw ikt ów ,  nauczyciel i  prywa­
tnych , od muzyków,  inaiarzÓw i t . n . ,  co się 
j ednak w A n g l i i  nie tak często iak u nas 
•wydarza. Stan weyskcwy mało poważany ,  a 
Off icerowie w godzinach w cluycb od służby 
chodzą nayczęsciey w sukniach cywiinyh. Jak  
widocznie różni się towarzystwo wielkiego 
świata w A n g l i i  od naszego. Nie widać 
lam orderów,  tych bowie o w innych czasach 
n ie  noszą oprocz uroczystych okołiozności , 
n ie  postrzeżeiż tam mun dur ów, agoła nay- 
mnięyazych tego rodzaiu wyszczególn ień ;  
rzadko zobaczyć uiożna szlachtę, którey tam 
dla znaiomyeh przyczytt zbyt mało Każdy 
tutay winien znaczenie samemu sobie ,  nie 
zaś temu co mn szczęście dało.  p d y  się z 
początku dowiadywałem ciekawie czein' iest 
ten lub ów  z panów towarzystwa, odpowiada­
no mi zwyczayoie  G e n t l e m a n ,  M i s t e r  
N :  N:  gdyż Office r ó w , Iekarżów i urzędni­
kó w zna-yduie się bardzo mało,  w porówna­
niu z l iczbą t y c b , którzy niczym nie są. 
N i s  będę s ię  rozwodzi ł  nad tonem panoi-ą- 
eym w posiedzeniach S z k o c k i c h ,  ponie­
waż każdemu, wiadomo,  iż tylko w trzewi­
kach w pończochach i w czerni trzeha bydź

ubranymi ;  że zbyt prętho iadaią, > po i a ł i m  
Ula zwykl i  długo- -aiedeierr* przy stołach,  i  
zasilać sję napoiem, że damy p ierwey  wsta­
ją od s t o łu , ażeby przyjąć  mętczyn herba­
tą, późniey do damskich pokÓ’iów prtycho- 
dzących ,  że rozmotya , wężczyn w kole mie­
szanego towarzystwa ogranicza się ie d y m a  
»  łomowności  i eddpśł ronne j '  /j rói ityće An- 
gie lskiey , kobiety żńs zwykły rozprawiać
0 Poeoyiaob L  o r u a B  y r o ti a , W  a 1 1 h e r *  
S c o t t a  i o seutymeiit-inych romansach. 
Jednakże  S z k o c k i e  towarzystwa zdaią 
lni się mniey nuJneini  niżel i  A n g i e l s k i e  
ponieważ Szkotowie są zabawnieyszemi,  
w ę c e y  oczytanemi i dowcipnieysi  od A n ­
gl ików,  wszędzie przebi ia  ich dobroć ser­
ca i szczerość;  tak na przykład młoda gos­
podyni  domo prz j i inuie każdego gościa przy­
jacielskim ścienieniem ręki. Nader  godnym 
uwagi w S  z k o c i i. rowuio iak i w  A n ­
g l i i  iest ów trwały związek łączący w e­
spół  członki  iedney rodziny ,  i owe spo- 

kcyne  domowe ich życie.  Z rana z scho­
dzą się d i śniadam* .o dziewiątey lub o dzie- 
siątey g o d z i n i e , gdyż w cześniey nie zwy­
kł. wstawać.  Każdy z przytomnych pow io i ea  
tam bydź przyzwoic ie  ubranym a n .w e t  ubiór
powszedmi Łebiel  iesi  n zszątn SLuplUU.
w y t w o r n y , i naywięks ie  ohazoje oebędostwo,. 
Nawet  i  obcych przymuszała do śniadania r 
które trwa naywięeey  godain ę ,  poezęui roz­
chodzą aię do zwy cz a jn yc h  zatrudnień lecz 
nie na długo; gdyż od pierwszey aż do obia­
du pizyimuią i oddaią odwiedziny.  O czwar-  
tsy lub o piątey obiadują,  piłą herbatę i  
czytaią ,  bawią s ię  rozmową,  wieczór prze­
pędzają na graniu ,  co trwa do pożua w nocy. 
Tak przez dzień e ł y  iest rodzina raiem połączo, 
u ą , gdzie z iedsey  strony okaznie się widocz­
nie przychylność z dobrotl iwością , z drugiey 
gnuśność-z powolnością.  Co by też winnych,  
Kratach powiedziel i  na podobne przepędze­
nie czasu,  ponieważ ied ym e trzy lub cztery 
godziny poświęcone są zatrdnieuiu. Lecz  w  
A n g l i i  i  st to nawet i uczonych Ł»yczaienv
1 zgadza się zupełnie z ich sposobem myśle­
nia , ponieważ oni nie potrzebnie jąk Niem­
cy wydawać krociami tiazet liter ękioh i  
dzienników , nie potrzebutą przerabiać p e ł ­
nych jeniuszu p łodów oboieh K ra iów ,  »ni 
praco.waó dla dwpęh Lipskich Jarmarków,  
Znaią oni j edynie tę,, i k rzystuią z t«gć> 
co g łowy i pior« Au<\ie{$kie utworzyły.
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